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L I T E R A C K I  I P O L I T Y C Z N Y .

MYŚLI
( z S a p h i r ’ a )

«,W sc h ó d  słońca w ystawia 
piękny dram at bez osób i w y ­
razów. Św it j e s t  prologiem 
sz tu k i ,  a milionowe odgłosy 
muzyki śpiewaków skrzydlatych 
rozpoczynają uw erturę . Poczem  
podnosi się kurtyna  n o c y ,  i 
zaraz jaśnieje sce n a , okryta 
zielonemi kobiercami łąk ,  s tro j­
na w  żywe kulisy perłami rosy 
oblanych drzew. Nad nią lek­
kie różowe obłoki poranku w i­
szą jak  gdyby sufit , a na wscho- 
dnićm niebie tańczy grupa ba­
letowa , złożona z pobladłych 
gwiazd. W  tedy królowa dra­
matu , słońce, primadonna s tw o­
rzen ia ,  występuje z ognistą tw a­
r z ą ,  z płomiennemi w łosam i, 
powićwającemi wr śród lazuru 
n ieb ios , i rzuca w zrok na roz­
ciągnięty bez końca parter. 
Cały tłum istot porusza się na 
ten widok j słychać głośne b ra ­

wo , kwiaty posyłają swoją woń, 
z g ó r  ofiarne mgły ulatują 
miłośnicy n a tu ry ,  z zachwycę 
niem biją w dłoń oklaski, a źli 
ludzie jakby recenzenci milcząc 
poją się ro skoszą .—  W  zimii 
najbardziej okna lubię. Zinu 
jak malarz najpiękniejsze kwiaty 
na szybach maluje, właśnie ja t  
gdyby cbiała wynagrodzić lu ­
dziom za zgubę prawdziwych. 
Podobnie i zima ludzkiego ży­
cia maluje na odrętwiałych szy­
bach naszej fantazyi blade lo­
dowe k w ia ty ,  cienie i bielące 
się duchy prawdziwej rozkoszy 
życia. T e  topnieją i opadają 
kroplami przy blasku rzeczy­
wistości.—  Niebo udzieliło da­
ru  mowy ludziom na to ,  aże­
by mjjcźee mogli. Nie m ow a, 
lecz przekonanie o zdolności m ó­
wienia jest miłem. M ilczyć tam , 
gd zięby mówić m o żn a , staje się 
tryum fem  m ow y.—  L  kobiet 
miłość jes t  historyą serca ,  a 
przyjaźń bajką s e rc a , u męż-
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czyzn miłość jesl bajką serca a 
przyjaźń celem interesów wy­
płacalnych dla serca. Nasi męż­
czyźni żenią się w tedy tylko, 
kiedy ani ciała ani duszy nie 
mają: naturalnie mąż i żona są 
w ów czas jednem ciałem i je ­
dną duszą.—  Panny idązainąż 
mówiąc- «Trzeba tćż coś ko­
chać na ziemi ?» mężczyźni bio­
rą żonę, mówiąc: «Wiecznie 
przecież nie można kochać i 
kochać 5 trzeba się z raz oże­
n ić .»—  Głowa i serce jestto 
dzwonek i skazówka na wieży 
ciała ludzkiego. U głupich ser­
ce jestskazówką a głowa dzwon­
kiem, który na rozkaz skazówki 
b i je ; u rozumnych ludzi od­
wrotnie.

K ŁO S i B Ł A W A TE K .

J a k i ł  j a  nikczem ny kw iatek!
—  Rzecze ze łzam i b ław atek  —  
Ja k i taki kw iat się stro i ;
J a  w biednej sukience m ojej.
—  Na to kłosek m u pow iada: 
P rzyjin  uw agę od sąsiada:
Bóg cię piękną odział szatą ,
Choć n iestro jną , niebogatą ;
W  niej cię mile przyjm ą w szędzie , 
Z edrze się t a , druga będzie . 
C hw al w ięc za to imię Pana . 
W dzięczną  mu łzę  ponieś -zrnna.

A gdy dzień szczęśliwie m in ie , 
N iechaj ' druga łaska sp łyn ie ;
Bo Bóg więcej tem u d a je ,
Kto i na  małem  przestaje .

St. z Dzikowa.

A NEGDOTA.

Pewien małżonek zabronił 
żonie swojej być na balu ma­
skowym w gmachu opery. Mimo 
tego znikła gdzieś żona o pół­
nocy , a mąż spostrzegłszy jej 
nieobecność, domyślił się , że 
na bal maskowy poszła. Jak­
że ją  tu znaleść w tern mnóstwie 
masek! W pada na myśl taką: 
miał wiernego p sa , tego bie­
rze pod płaszcz i także na [bal 
z nim idzie. W szedłszy na sa­
lę , nieznacznie wypuszcza psa 
z pod płaszcza i rzecze doń : 
«Szukaj!# Pies wietrzył po ca­

łym domu opery, pobiegł aż na 
galeryą, a tuż za nim pan je ­
go , nareszcie zaczął dobywać 
się do drzwi pewnćj loży. Mą* 
otwiera lożę, i kochaną żonę 
z przyjacielem domu zastaje.

ZAGADKA.

Jaha  woda w zbudza do litości?

*



F b a n c y a . Paryż 1 4  marca. 
Gazette de France donosi: roz­
chodzące się wieści o Eajść ma­
jącej zmianie w ministeryjum co- 
dzień więcej ważności nabierają. 
D ziennikP aryski donosi: Śledztwa 
W  processic Meuuiera doprowadzi­
ły  do ważnych odkryć, i żewiele 
współ-winnych wynaleziono. Inny 
dziennik tw ierdzi, iż oprócz La- 
vaux i L acaza , trzy osoby z Me- 
uuierem stawione będą w izbie pa­
rów .—  Naczelnik komory wrydał 
rozporządzenie do wszystkich nad­
granicznych celnych kóm or, w któ­
rym  zabrania, pod jakimkolwiek 
pozorem w prowadzanie do króle­
s tw a  kieszonkowych pistoletów ; 
naw et do opłaty takowe nadal 
przypuszczone być nie mają. —  
Z  San Sebastyan donoszą pod d. 
1 0  b. m. długo oczekiwane poru­
szenia wojsk naszych nareszcie 
się rozpoczęły. Od strony gdzie 
H ernani leży słychać ogień dzia­
łowy i ręcznej broni. 2 5 0  ran­
nych przywieziono już do miasta; 
utarczka jest zarówno zawzięta 
ja k  mordercza. Lord John Haj jest na 
pokładzie okrętu spodziewają się iż za 
podniesieniem się wody rozłoży się 
przed Fuenlarabia. Stanowisko pod 
A rncrraga zajęły dziś wojska nasze.

H i s z p a n i a .  M adryt 6  marca. 
N a posiedzeniu Stanów d. 4  b .m . 
wniósł p. Calvo de R ozas, iżby 
rząd członków tutejszej jun ty  ka- 
rolislow skiej, których w pływ  w cą- 
łej prawie Hiszpanii się rozcią­
g a , uwięzić rozkazał, i jako za­
kładników' zatrzym ał, dopokąd im 
powiei zone pieniądze wydane nie 
zostaną, aby takowe dla dobra 
kraju użyte być mogły. W  isto­
cie uwięziono tu wielu karolislów, 
między innemi margrabiego Alcan­
tara , byłego Szambelana Don Car- 
losa.—  7 marca: N a posiedzeniu 
Stanów d. 5 . b .m . zatwierdzono 
i i  projekt w zw yż wspomuiony 
przez p. Calvo de Rozas podany, 
jako bezzasadny przyjętym nie 
będzie. Donoszą zPam peluny pod 
d. 2 7  lu tego: bataliony Cordowy 
i A lm anza, do Dywizyi Alaixa 
należące, przybyły tu przed kilką 
dniami, swój krótki pobyt odzna­
czyły kradzieżą, morderstwem i 
różnemi innemi zbrodniami. Ko­
misarza policyjnego zamordowano 
w eh w ili, gdy chciał jednemu fran­
cuzowi życie uratować ; w  ten sam 
wieczór dwóch strzelców zostało 
przez tych żołnierzy zabitych. —  
Donoszą z W alencyi i Katalonii; 
iż obydwie te prowincyie są w rękach
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kąrol.istów. Oddział Forcaąęlla 
zostął ,niędawno przez 2 0 0 0  re­
krutów . z Huerla wzmocniony. —■ 
Officer Sztabowy z wojsk królowej, 
Don 'JłlęJchior d ę l.K astano , były 
towarzysz broni M urilla, został 
w .Wąjęucyi na poblicznym gościń­
cu pfzęz karojistów zamordowany.

ROZMAITOŚCI.
Konstantynopol 16 lutego.—  

G„dy ^sułtan przed kilką dniami 
z. świtą swoją przez jeden most 
przejeżdżaj, /Zastąpił mu drogę 
Derwisz i w te słowa się odezwał: 
Daszo niewiernych! Przed Bogiem 
Zdą$z .rachunek j  twojego bez­
bożnego postępowania. Niszczysz 
Isląinism i ściągasz gniew nieba 
na nas i na siebie. Sułtan z wiel­
ką trudnością zaledwie zdołał się 
uwolnić od tęgo fanatyka, który 
w kw andras potem żyć przestał. 
N a żądanie braci jeg o , ciało wy­
dane im zostąlo. W  wieczór ro­
zeszła się wieść iż jasność pro­
mienista wznosi się Lnad tem żc,

zabity więc ogłoszony został mę­
czennikiem , na , wielką pociechę 
wiernych. T a  gorliwa pobożność 
spowodować miała Sułtana do
w yrzeczenia tych słów : Moi
poddani są bardzo nabożni, będę 
się starał aby powinności religii 
ściśle dopełniali. W  tym celu w y­
dał F irm an , w  którym pod karą 
chłpsty nakazuje ścisłe odbywanie 
modłów i obrządków religijnych.

  (g . p . s .)
Jednym z najznakomitszych ż y ­

jących drama tyków niemieckich jest 
F ryderyk  Hąlm. Jego poemat 
dramatyczny G riseld is, zwrócił 
uwagę wszystkich znawców pię­
knej poezy i, prawdziwej poezyi 
serca. Drugie jego dzieło drama­
tyczne Camoens miało być w  po­
łowie b. m. marca dane na nadwor­
nym teatrze wiedeńskim.

Ddwte kartk i do dzisiejsze­
go nomeru. dodane zostaną  
łaskawym czytelnikom p r z y  
nomerze 2 5 .
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Pismo to  Wychodzi (trzy  rasęy w tydzień to  je s t :  w  PO N IE D Z IA Ł E K ,
ŚR O D Ę i P IĄ T E K  o drugiej po po łudn iu . —  Zalic zenie kw artalne na 36 Nrów 
Wynosi Zip- 6 i przyjpiujc się w handlach  W y c h  K o c h a  i S z r c i b e r a .
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IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


